Wychadal we wtorek, eawarteh | 
nabote. Co sabote dolaczony jest 
arkusz Bosmaltości, pisma ku 
pożytkowł 1 zakawie. Prenume- 
wata Gazety z Dodatkiem | Hazma- 
Itoścjami na kwartał, dla odbiera- 
jacych w mmym Lwowie k zr. 
KN Wr., na pocziamcie lwowskim 
5 ar. 12 kr., na wszelkich Innych 
pocetamtach 5 ar. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata połroczna wynosi 
dwa razy tyle co kwartalna. 
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Dodateh do Gasety Lwowskiej 
obejmuje donłeslenia urardowe t 
prywatne. Za umieszczenie w Do. 
datku płac! sic od wiersaa w pól 
kolumnie ( drukiem garmont) aa 
plerwazy raz 3 hr., a aa hadły 
nastepujący raz tylho po 1 12 ke. 
mon. konw. Za większe litery płaci 
się wedle tego, ile na awyczejny 
rub obrschowane mlejaca saj- 
ma. Bedakcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmuje tylko frankowane ilaty 
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Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Z Wićdoia. 

Wiadomości zayraniczne: Anglija: Ministery- 
jum Peela przez dwa dni zachwiane, utrzy- 
malo sie zwyciezko. — Izba wyższa ro »- 
cznie dnia 4, lipca obrady nad prośbą repea- 
listów o kasacyję wyroku. — Oświadczenie 
LordaMajora i korporacyj prowincyjonałnych 
o-stanie Irlandyi. 

Francyja: Odjazd księcia Joinville do Tou- 
łonu. — Sprawa marokańska. — Projekt do 
ustawy o nauce podrzędaćj w biurach izby de- 
putowanych roztrząsany , a Thiers sprawo- 
zdawca miauowany. — Czyaności obu izb. — 
Nieporozumienie między prezydentem kró- 
lewskiego sądu sprawiedliwości i adwokatami 


paryzkimi. 
Turcyja: Dalsza podróż Sułtana po kraju 
i powrót do Konstantynopola. A= 
Nowiny. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe: Ze Lwo- 
wa. Z Ołomuńca. Z Berlina. 
Z Gdańska, 

Dodatek nadzwyczajny. 

Ik 0 r 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Z Wiódnia. — 

J. C. K. apostolska Mość raczył własnoręcznie 
podpisanym dyplomem właścicielowi dóbr Woj- 
ciechowi Brandya galicyjskie szlachectwo 
najłaskawićj potwierdzić. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Wielka Brytanija i Erlandyja. 


ZLondynu dnia 18. czerwca. Więk- 
szość ministeryjalna podczas kwestyi o cukrze 
rozdwoiła się; pan Miles wniósł dnia 25go 
czerwca propozycyję, aby cło od wprowadza- 
nia cukru z kolonij angielskich na 20 szylingów 
od cetnara zmniejszono ; wniosek ten, po Ży- 
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wych debatach, chociaż się kanclerz izby skąr- 
bowćj przeciw takowemu oświadczył, przyjęto: 
241 głosami przeciw 224. 

W skutek tego głosowaBia izby niższćj na 
rządowa propozycyję, dotyczaca kwestyi o cu- 
krze, zagrażało gabinetowi niebezpieczne prze- 
silenie. Na posiedzeniu izby niźszój d. 
47. czerwca chcieli ministrowie przed wystą- 
pieniem z gabinetu, dać wprzódy ostatnie swe 
oświadczenie, jednakże natarczywćj, a nawet 

rawie grożącćj mowie Sir Roberta Peel 
ilorda Stanley powiodło się przeciwne Ży- 
wioły ich partyi do upamiętania się i posłu- 
szeństwa nawrócić. Atoli ze strony smtodej 
Anglii«, któréj przewodnikiem jest pan 
d'Israeli, byli ministrowie jednakże na 
«ieltie zaczepki wystawieni. Obsiawali oni 
przy pićru szym swoim planie, aby nie zmniej- 
szać cła od wprowadzania cukru; nastapiło gło- 
sowanie izby na wniesioną w piatek przez pana 
Miłes poprawkę, którą 255 głosami przeciw 
233 odrzucono. Wszelako ta wiekszość 22 
głosów nie może dla ministeryjum na przyszłość 
wielkićj wzbudzić nadziei, gdyż rozdwojenie, 
iże tak powiemy rozprzeZenie wielkićj partyi 
konserwacyjnćj przez tak sprzeczne głosowania 
jaż się podwakroć pojawiło. 

Rozpoczęcie obrad w izbie wyższćj nad 
prośbą repealistów o kasacyję wyroku , wyzna- 
czył lord kanclerz na dzień 4. lipca. 
Jeden z dublinskich rzeczników ze strony ob- 
Żałowanych , przysłał tutejszym do bronienia 
ich sprawy przed izbą wyższą obranym adwo- 
katom, potrzebne papiźśry dla uzasadnienia 
prośby o kasacyję wyroku. 

Z Dublina pod dniem 16. czerwca donoszą : 
Dzieńnik Eveniny-Post z dnia dzisiejszego oglo- 
sił następujacy dokument, najważniejszy z tych 
wszystkich, jakie dotychczas pod względem 
rządowego prześladowania i uwięzienia O’Con- 
nella na widok publiczny wydano. Napis 
jego jest taki: v»Oświadczenie zgromadzonych 
dnia 13. czerwca wdomu Daniela O'QCon- 
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nell przełożonych tudzież innych członków 
korporacyj prowincyjonalnych o stanie Irlandyi.« 
Brzmi on jak następuje: . 

»My przełożeni it. d. poniżćj wymienionych 
miast Irlandyi (Kork, Limerick, Waterford, 
Kilkenny, Klonmel, Drogheda, Galway, Ennis, 
Newross , Karrik-on-Suir, Kells i Fethard), 
przychylając się do Życzeń naszych wyborców 
i spółobywateli, odwidziliśmy tę stolicę dla tego, 
aby Danielowi OConnell okazać nasze 
poważanie i doręczeniem rozmaitych, naszćj 
staranności powierzonych adresów, przynieść 
mu zapewnienie, jak szczórą i trwałą jest ich 
wdzięczność dla naszego uwielbienia godnego 
ziomka, i jak wielkióm jest ich oburzenie 
z powodu tego, w jego osobie naszemu narodowi 
wyrzadzonego zhańbienia. A chociażeśmy za- 
miaru naszego poselstwa nie dopięli (wiadomo, 
że deputacyi nie przypuszczono), jednakże uzna- 
liśmy za rzecz potrzebną, aby tak ważaćj 
chwili, tak wielkiego przesilenia , które zgro- 
madziło znaczną część ustanowionych przez 
lud władz tego Kraju, nie pominać bez uro- 
czystego i dobrze rozważonego oświadczenia , 
jakie jest nasze zdanie o teraźniejszym składzie 
spraw w Irlandyi. Gdyśmy się spólnie nara- 
dzili, aby z pewnością się dowiedzićć, jak da- 
lece opinija publiczna w różnych naszych mia- 
stach zgadza sie z powierzonemi nam adresami, 
igdyśmy starannie rozważyli, jak rząd postę- 
pował w pomienionym procesie stane — zaczą- 
wszy od tajemnego zniknienia katolików z listy 
przysięgłych , jak mianował zupełnie odrębny 
co doswojćj istoty sąd przysięgłych, jak późnićj 
zastosował całkiem nowa ustawę o sprzysięże- 


niu, a wreszcie jak sprzecznie z zdaniem je- ` 


dnego z znakomitych członków sądu sprawie- 
dliwości Queens-Bench, który sie za nowa pro- 
cedurą oświadczył, i wbrew oświadczenia zna- 
komitych prawaików i polityków w Anglii, 
Że O'Connell nie był poczciwie ję 
ałachany , zakończył wymuszonym wyrokiem 
sądu, igdyśmy się przekonali, że postępowa- 
nie to, jak to się dzieje w oblicza świata, 
hańbi ten wyrok uzyskaay i czyni męczemni- 
kiem najpiórwszego z obywateli irlandzkich, 
tedy przedkładamy teraz na pismie następu- 
jące uroczyste i sumienne oświadczenie: Ze 
pomieniony proces stanu iskutek jego w wiel- 
kićj masie ludu, z którym my połączeni jeste- 
śmy, równie jak i w całym kraju obudził wielka 
obawę, że ani majątek, ani wolność, ani ży- 
cie dotąd nie będą bezpieczne, dopokąd naro- 
dowemu uczuciu tak nieprzyjaźna i ludowi tak 
szkodliwa administracyja w urzędowania pozo- 
stanie; Ze nic innego jak tylko to mogłoby 


504 — 


rozjatrzenie ludu powiększyć, iż z jedućj 
strony pod formą ustawy przystępowano do 
pajucieiniężliwszych środków , z drugićj strony 
ministrowie łudzili lud irlandzki, gdyż nawet 
w mowie ztronu obudzali nadzieję , Ze spra- 
wiedliwie jego prawo wyborów rozszórza, a to 
zupełnie w tymie samym czasie, w którym je- 
dno z przedłożonych teraz rozporządzeń wnieść 
zamierzali, a które, jezli w ustawę zamienionćm 
będzie, tedy to nikczemne prawo wyborów, 
które posiadamy, prawie zupelnie zniszczy ; 
Ze lud irlandzki nigdy nie może wspierad ta- 
kićj administracyi, która się zobowiązała, za- 
żalenia zgromadzeń Irlandyi, i panujący kościół 
w całćj ich potworności utrzymać, Ze my po- 
mimo wielu czczych przyrzeczeń nie widzimy 
dotąd żadnego usiłowania, aby rząd chciał pa- 
nującemu nieszczęściu zapobićda; że się dla 
pognębionych wielkim czynszem dzierzawców 
zadnój ulgi wich niedoli, a dls naszych głodem 
mrzących robotników Żadnego powszechnego 
zatrudnienia nie spodziewsmy; że wszystko to, 
czego się po tćj wielce sławnój przez anti- 
irlandaka administracyję mianowanćj komisyi 
rozpoznawczćj spodziówać można, jest zapó- 
źnóm sprawozdaniem, z którego podobno ža- 
dne praktyczne dobro nie wyniknie ; że , pod- 
czas gdy z wielkićm zastanowieniem objawiamy 
nasze zdanie, iz teraźniajsza administracyja nie 
zgadza się Z pomyślnością Irlandyi , przekony- 
wujemy się oraz codzieńnie coraz mocniój, Ze 
ani swobody, ani prawo wyborów ani socyjalna 
pomyślność ludn dopóty skutecznie, a nawet 
w ogóle pod żadna administracyją zabezpieczone 
być nie moga, 'dopokad irlandzkiemu narodowi 
przez przywrócenie jego własnego parlamentu 
udział w rządzie pozwolonym nie bedzie.s 

Evening-Post dodaje, że lord major oświad- 
€zył, iż się zgadza z objawionóm w tym adre- 
sie prowincyjonalnych korporacyj zdaniem, co 
także nastąpiło ze strony deputacyj, które 
a wielu innych miejsc przybyły. 

Królowa Wiktoryja odbędzie połóg w zam- 
ku Windsor; Jéj królewska Mość spodziewa 
się tegoź połogu na początku miesiaca lipca 
do tego czasu powróci księżna Kent do Anglii. 


Francyja. 


Z Paryża duia 17g0 czerwca. Tisiążę 
Joinville odjechał dzisiaj do Toulonu; to- 
warzyszył mu jego oficer służbowy, okrętowy 
porucznik Touohard, 

Podług wiadomości z Algióru pod dniem 10. 
czerwca, jenerał marokański, który dał hasło 
do boju, otrzymał od swego przełożonego na. 
gapę. Sadzono przeto powszechnie, że się na 
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tém cała wojna zakończy. Marszalek Bugeaud 
przybył do Orana i odjechał zaraz do obozu 
w Lala-Magrnia, gdzie sie jenerał Lamorcie- 
re znajduje. 

Journal des Debats z dnia dzisiejszego zawić- 
ra artykuł o kwestyi marokańskićj. Francyja 
nie zostaje jeszcze w wojnie z państwem ma- 
rokańskićm , ale stosunki sa tego rodzaju, iz 
do takowój przyjść może, jeźliby Sułtan A b- 
derrahman mądrćj rady usłuchać nie chciał; 
my nie chcemy powiększyć francuzkich posia- 
dłości w Afryce, ale chcemy je zabezpieczyć; 
— Maroko nie może być dłużćj przytułkiem i 
zbrojownig dla nieprzyjaciół Francyi. 

Izba deputowanych zajmowała się dnia 
17go czerwca w swych biurach uprzednićm 
naradzeniem się nad głosowanym przez izbę 
parów projektem do ustawy, który nauki 
podrzędnćj się dotyczy. Z loku rozpraw i 
wyboru komisyi poznać można, źe izba depu- 
towanych nie przyjmie sprzyjających ducho- 
mieństwu postanowień projektu. Tem samém 
można pomieniona ustawę co do teraźniejszych 
posiedzeń za odroczoną uważać. Cały projekt 
do ustawy, jak wyszedł z debat izby parów, 
znalazł w biurach tylko mała liczbę obrońców; 
z dziewięciu deputowanych mianowanćj komi- 
ayi do roztrząsania, nić masz ani jednego, 
któryby był za wnioskiem do ustawy w teraż- 
niejszym jego składzie. Dziewieci komisarze 
sa: Toqueville, Thiers, Saint-Marc- 
Girardin, Carne, Salvandy, Remusat, 
Quinette, Odilon -Barrot i Dupin. — 
Minister wyznań religijnych zachowawca pie- 
częci, mówił w swóm biurze za projektem; 
inni ministrowie powściagneli sie. 

Momisyja izby deputowanych, którćj 
polecono rozpoznanie wniosku do ustawy o na- 
uce podrzędnój, mianowała pava Odiłon- 
Barrot swym prezydentem, a pana Saint- 
Marc-Girardin sekretarzem. 

Członkowie komisyi mianowanćj do rozpo- 
enania wniosku do ustawy o nauce podrzę- 
dn&j, zgodzili się jaż na obranie p. Thiersa 
swym sprawozdawcą. Gabinet jest z tego po- 
wodu bardzo niespokojny, a pan Guizot o- 
świadczył jawnie swym przyjaciołom , że mi- 
nistrowie zmuszeni będą z projektu o nauce 
podrzędnćj uczynić kwestyję gabinetowa, gdyż 
forma, wjakićj pan Thiers chce ułożyć swe 
sprawozdanie, nada tćj spornćj kwestyi naj- 
szczególnićj polityczny charakter, aby przezto 
mipisteryjum obalić. Właśnie dlatego wstrzy- 
mal się pan de Lamartine onegdaj od wy- 
nurzenia w biurach swego własnego zdania o 
przedłożonym wniosku do. ustawy o nauce pod- 


rzędnćj, aby późniój nie padło na niego po- 
dejrzenie, że się wraz z panem Thiersem 
do obalenia gabinetu połączył. Nie pochwala 
on wprawdzie całkowicie rządowego wniosku. 
do ustawy, ale nie Życzy sobie, aby przezeń. 
panu Thiersowi drogę do gabinetu utoro- 
wał. Jakoż słychać, że pan de Lamartine 
podczas dyskusyi nad rzeczoną ustawą wystapi 
naprzeciw daznosciom pana Thiersa i będzie 
bronił téj zasady: że tylko wtedy wolność na- 
uki może być prawdą, jeźli albo panująca re- 
ligija państwa uznana będzie, albo jeźli ko- 
ściół będzie od państwa odosobnionym; inaczćj: 
albo kościół albo państwo (uniwersytet w zna-. 
czeniu opozycyi) musiałyby się zrzóc jakowójś 
części swój wolności, a ztad powstalyby zno- 
wu to niebczpieczne spory, nad którómi teraz. 
ubolówamy. 

dnia 19go czerwca. Wniosek da 
ustawy dotyczący założenia kolei żelaznćj z Or- 
leanu do Bordeaux przyjęła dnia dzisiejszego. 
izba deputowanych 218 głosami przeciw 56.. 
Dnia 19go rozpoczęły się obrady nad koleją. 
żelazną z Paryża do Lugdunu, na którą u- 
przednio 71 milijonów franków zażądano. 

Dzisiaj podczas debaty nad koleją Żelazną. 
z Orleanu do Bordeaux przyjęła izba deputo- 
wanych poprawkę pana Cremieux, podług 
ktörej członkom obydwóch izb ani w konce- 
syjach do zakładania kolej żelaznych udziału 
mieć, ani też w administracyi tychże kolej, 
posad przyjmować nie wolno. 

Adwokaci paryżcy poczytali za obrazę swo» 
jéj urzędowój godności oświadczenie barona. 
Seguier, piórwszego prezydenta Królewskie- 
go sądu sprawiedliwości, wyrzucajacego lekko- 
myślność i bezsumienność tym adwokatom są- 
dowym, którzy bez różnicy czy złój czy do- 
brćj sprawy bronić się podejmuja , utrzymując 
jakoby on pomienione słowa do całego stana 
adwokatów stosował, co przecież widocznie nie. 
było ani zdaniem ani zamiarem prezydenia. 
Przeto członkowie rady adwokatów oznajmili 
mu listownie, iz dotad nie będa w obec niego 
bronić żadnego procesu, aż pokąd on swoje- 
go zdania publicznie nie odwoła. Po nadarem- 
nem uzrwaniu u pana Seguier wszelkich 
środków pojednania, udano się do przełożo- 
nego nad stanem adwokatów, a ten odpowic- 
dział, że ponieważ misyja, którą mu polecono,. 
od całego stanu adwokatów uchwalona została, 
więc w niczóm odmienić jéj nie może. W sku- 
tek tego przybył wczoraj rano ogodzinie dzie- 
wiątćj przełożony adwokatów wraz z pięcią 
swymi kolegami w doktorskim ubiorze do sali. 
posiedzeń „piórwszój izby królewskiego sądu 
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sprawiedliwości, w którćj było mnóstwo adwo- 
katów, jednakże Żaden z nich nie mial na so- 
bie doktorakiego ubioru. Prezydent zdawał się 
nawet nie uważać na obecność sześciu depu- 
towanych ze strony adwokackiego stanu. Za- 
czał czytać wpisane do protokułu sprawy, atoli 
Zaden z adwokatów nie wystapił w ich obro- 
nie; przeto prezydent zmuszony był zamknąć 
posiedzenie. 


Turcyja. 


Z Konstantynopola dnia 12. czerwca. 
Dnia 3. czerwca przybył Wielki Sułtan do Dar- 
danelów, gdzie śród jeneraloych salwów z dział 
wszystkich bateryj wyladował. Wypoczawszy 
w domu gubernatora, zwidzał znajdujące się 
na azyjatyckim brzegu warownie, i kazał tamże 
odbyć strzółanie do tarczy. Poczóm udał się 
w barce do europejskiego wybrzeża, i zwidził 
tamże warownię Deimen Tabiassi, gdzie ró- 
wnież nmabitemi działami wykonano manewr. 
Podczas odjazdu jego dano znowu z wszystkich 
dział ognia, W wieczór była iluminacyja i spa- 
lono sztuczne ognie. Nazajutrz, skoro wzej- 
szło słońce, odpłynał Jego Wysokość na paro- 
wćj fregacie Fsseri-Dźedid. 

+ TegoZ samego dnia po południu przybył 
Wielki Sultan’ do Miteleny, gdzie na ozdobio- 
nym tryjumfalea brama placu wyladowania, 
czekało nań miedzy innymi także dziesięciu ar- 
cybiskupów i biskupów w ornacie pontyfikal- 
nym. 

Dnia 5go pomimo niesprzyjajacćj pogody, 
zwidził Sułtan warownie, i kazał artyleryi wy- 
konać manewr. Dnia 6go zrobił wycieczkę na 
wieś, dnia 7go był na piatkowój modlitwie 
w wielkim meczecie, a dnia 8go opuścił wy- 
spe. Sułtan kazał tak tu, jak i w całćj swo- 
jćj podróży hojne pomiędzy lud rozdawać dary. 

Nareszcie doia 40go powrócił Wielki Sułtan 
w pożądanóm zdrowiu do tćj stolicy. 

EZ ZZ ZZ ZZ ZZ ZZ ZZOZ ES 
NOWINY. 


Jesteśmy obecnie jakoby na pograniczu dwóch 
krajów odmiennych językiem i zwyczajami: do- 
ganiają nas słowa kraju ledwie przebytego, spo- 
tykaja nowe wyrazy kraju niewidzianego jeszcze; 
jednóm słowem jesteśmy w zetknięciu kontrak- 
tów z wyścigami konnemi, majacemi dotąd dla 
Lwowa powab nowości. 

Kontrakty jezeli nie zupelnie skończone, sa 
przynajmnićj na schyłku; nikną powoli twarze 
prawdziwie kontraktowe, rubasznoscia i zdro- 
wiem wiejskióm odznaczone, z wytężonóm na- 
przód spojrzeniem; coraz rzadsze odzywają się 


po przechadzkach owe silne, do szćrokich ła- 
nów przyzwyczajone głosy, których tematem 
rozmaicie waryjowanym bywaja: tabula, dzierza- 
wa, urodzaje, a kamertonem niezmiennym: 
ciężkie czasy. Natomiast coraz ksztaltniejsze 
widzimy postacie panów i Zokejów, koni i ko- 
ników; coraz rozmaitsze dają się słyszćć poga- 
danki przeskakujące lotem jednćj chwili z 
Arabii, która dała nazwy koniom, do Anglii 
zkad przybyły nazwiska stewardów i sportsma- 
nów. Wieść stugębna z coraz nową twarzą 
przebiega miasto, wzbudzając raz po razu, to 
oczekiwanie, to wątpliwość, bojaźń lub nadzie- 
je; bo powodzenie wyścigów stało się rzeczą 
powszechnego interesu. Dla Optymistów zua- 
komici znawcy przewodniczący przedsiebier- 
stwu sa dostateczna rękojmia, że wszystkie na- 
dzieje nie beda zawiedzione Pessymistom prze- - 
ciwnie wszystko szkodzi i zawadza; i lewek na 
wieży, który morda swa słotę wietrzy, i wiatr 
uporczywy, i niepewna pogoda, która jak na- 
umyślnie wtoruje niepewności eichawych. Tam 
znowu na przełaj czyhają na ciekawego lu- 
dzie co zawsze wszystko wiedzą, i póty o ziem 
prawia, az nareszcie w złą wygadaja godzinę, 
Do takich przepowiedzeń złowieszczych nale- 
ała temi dniami wieść o zachorowaniu niektó- 
rych koni na wyścigi przeznaczonych; ale nie 
straszmy sie, jest io jedno z owych zawikłań, 
z których tém świetnićj wystapi w dzień wy- 
ścigów oczekiwane rozwiazanie tego dramatu 
końskiego. Stan zat@m cały takiego przejścia 
ma zupełnie odrębna, Ze się tak wyrazimy mie- 
szaną lizyjonomije, którćj charakterystycznie zde- 
finiować niepodobna; i od dawna już kontrakty 
nasze straciły dawna wyrazistość; minęły bez 
śladu owe danglowskie powoziki z owsem pod 
koziołkiem , owe bombowate karety z kozłem 
ni to widela od głównego korpusu eddalona : 
ogładzenie nowoczesne potynkowało wszystkie 
dawne chropowatosei , modą, która już niko- 
go niezadziwi, chociażby zdybał koczyk miej- 
ski przy czwórce wiejskiej, różnomastnćj z kra- 
kowiakiem świócacym od galonów, a kaszkie- 
tem ponsowym na głowie, doskonale anglizuja- 
cym niezgrabnego Antka. Do ciekawych po- 
strzeżeń które ten połowiczy stan nastręcza, na- 
leża powozy wracające z kontraktów, które 
czwałem z kosztownego miasta umykają , tak, 
iż w szybkim przelocie ledwie dostrzedz mo- 
Żna nieukontentowanie męża uwozacego lekki pu- 
lares, żalość Żony i córek za widowiskiem ju- 
trzejsz&m i pojutrzejszóm, którym wczorajsze 
dodają tyle spodziewanego uroku i uczucie 
nieodgadnione bo pomieszane na twarzach wo- 
źnicy i kozaczka, pół-tęskne za szynkiem 
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miejskim i wonna gorzalka, dźwięczną Kala- 
rynką i ponętna szynkareczką, a pół-żądne 
wiejskiego sytnego jadła. Jeszcze jedno dodać 
musimy do tego obrazku; oto faktor Żydek 
wygladajacy z domostwa za odjeżdżającymi, naj- 
lepićj zdołałby opowiedzićć dzieje tych przy- 
jezdnych rodzin, przez krótki ich w mieście 
pobyt; ale milczy dyplomata uliczny, jeno ki- 
wa broda obojętnie za nimi, jakby odrzucał 
od siebie skórkę wyduszonćj cytryny. 
Niewiele mieliśmy tego roku widowisk w cza- 
sie kontraktów , o panoramie i braciach Finn, 
mówiliśmy joż w naszych dawniejszych donie- 
sieniach , a prócz tego mimo wielkiej chęci 
wzbudzenia zazdrości w wieśniakach nie wiele 
podobno wizećj do powiedzenia mamy. Pan 
Michelini uporczywa cierpliwością swoja, 
przemógł trudności sprzysiężonych Żywiołów i 
pogody, która jak to juz wiadomo wszystkim, 
w wicznćj jest wojnie z fajerwerkami, i mi- 
mo nawet przepowiedni Medardowćj, która 
tego roku wypadła pół-płaczliwie a pól-śmie- 
jaco sie jak oblicze dsiecka rozkaprysowanego 
schwytał wlot chwilę sposobna i wyprawił dnia 
2)go czerwca wielki Tajerwerk w jezuickim o- 
grodzie; strzćlał, łyskał, dogrzówał i dopićkał 
jak mógł, — co sie poniekad zdało dla chłod- 
nego wieczora. Tłumy widzów przesuwaly się 
po ogrodzie, i gdy plecacy, spokojnie przypa- 
trywali się z miejsc swoich cudom ogniowym, 
druga i większa połowa ciekawych z oczami 
w górę wzniesionómi śledziła gwiazd rakieto- 
wych, które sztakmistrz hojna ręka po wypo- 
godzonóm sypał niebie, nie rachujemy do tego 
zapałeńców zawieszonych na drzewach okoli- 
cznych, Których księżyc śróbrzył z góry, a p. 
Michelini złocił z dołu. Publiczność nasza 
rem więcćj była zadowolniona, Że raptem ze 
środka ognia brylantowego w morzu strumieni 
tęczowych ujrzała cyfre: „Ferdynand”, którćj 
ukazanie się najrzesistsz&mi przywitano okla- 
akami. l przedsiębierca musiał zapewne być 
uszczęśliwiony z publiczności, bo jakby na po- 
dziękę za łaskawe odwidzipy, rozsyłał na wszy- 
stkie strony miasta pukajace rakicty, które pa- 
dajac tu i ówdzie o jedónastćj jeszcze w nocy, 
nie jeden sen spokojny strachem przerywały... 


O U 
WIADOMOSCI HANDLOWE ! PRZEMYSŁOWE. 
(Z korespondencyi prywatnej.) 


Ze Lwowa, dnia 1. lipca. (Jarmark na weł- 
nę). Ze wszystkich główniejszych dotąd wtym 
roku za granicą odbytych jarmarków na weł- 
ñe otrzymane wiadomości, iż nie tylko pokup 


jest bardzo Żywy , ale i ceny znacznie lepsze, 
kazały i nam wróżyć, iż na tutejszym dzisiaj 
rozpoczynającym się jarmarku, ujrzymy wiek- 
szą niżeli kiedybadz ilość wełny. Tymczasem do 
dzisiejszego południa przywieziono pod szopy 
miejskie wszystkiego 160 cetn., a nawet i z tój 
małej liczby tylko 40 cetn. (w 4 partyjach) na- 
leży właściwie do producentów; reszta zaś była 
już w domu sprzedana, przeto już w drugim 
jest ręku. — Fupcy pojawili się u nas już od 
dni kilku jeden po drugim, oświadczając, iż sa 
gotowi płacić od 5 do 40 procentu nad prze- 
szłoroczne ceny. Do dzisiejszego południa przy- 
było: z Wrocławia cztórech, z Wićdnia dwóch, 
z Węgier dwóch, z Bielska trzech, i z Jaro- 
sławia kilku kupców. 

Smutna zaiste nasze jarmarki kolój czeka, 
jeżeli tegoroczny w śród najkorzystniejszych ze 
wszech miar handlowych stosunków, dła bra- 
ku wełny na niczóm spełznie ! 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 26. czerwca. 


Przed targiem sprzedali: 4) Am- 
ster N., z Czerniowiec, 480 sztuk; 2) Ma- 
rek N., z Zadorówki, 93; 3) Mischoner, z Bro- 
dów, 130; 4) posiadacz dóbr, z Galicyi, 121 ; 
5) Henryk Epe:lein, z obw. Stryjskiego , 60; 
6) Amster N.; z Czerniowiec, 200; 7) śzlach- 
cic, z Galicyi, 110; 8) Jakób N., z Dombro- 
wej, 110; 9) Dawid Kniss, z Zurawoa, 210; 
40) Chaim Hirsch, z Brzeżan, 460; 11) Abra- 
ham Silber, z Żurawna, 160; 42) Mojżesz Al- 
lerhand, z Żarawoa, 186; 43) Gótzel N., 
z Narajewa, 407. — Ogółem 1727. 


Cena je- Z tych 
dnćj 4 para 
Kupili: =| pary 2 | ważyć 
5 [ww w. E mogła 
zr. |kr. cetnar. 


Z PO O W O nn O naumasr nun msn reen | 


Siado Nr. 1. do Wićdnia jı71| 305|—| 9 |10 
Stado Nr. 2. detto 88] 330|—] 5 |10 
Stado Nr. 3. deito 129] 350|—| 9 |10 42 
Stado Nr. 4. detto 110) 335|— | 11 |10 
"Stado Nr. 5. detto 57| 338|30| 3 |10 
Stado Nr. 6. poszło nic- 

sprzedane do Wiednia. 
Siado Nr. 7. detto 
Stado Nr. 8. detto 
Stade Nr. 9. detio ko- 

łcją żelazną 
Stado Nr. 10. do Pragi. 155] 3:0|—| 5 |11 
Siado Nr. 11. detto 157] 370|—| 3 j111j% 
Stado Nr. 12. detto 180] 325 i—| 5 110 
Stado Nr. 15. deito 101] 3129|—| 6 | 9ij2 


Przypędzili ną targ: 1) Aptoni Ga- 
wlas, z Męciny, 52 sztuk; 2) Dawid Nowak, 
z Luczyc, 119; 3) Major Grumert, z Gron- 
ziowy, 92 ; 4) Joel Goldlioger, z Jaćmiorza 
86; 5) Szmul Trzesnower, z Kuniczowa, 61: 
6) Wilhelm Feldsteio, z Laszek, 103; 7) Do- 
minik Netrebski z Gajów, 80; 8) Lebel Pollak, 
z Klodna, 414; 9) Hrabia Stanie. Dembiński, 
z Rogów, 226; 10) Teodor Borowski, z Mava- 
sterca, 80; 11) Dominik Antoniewicz, z Ka- 
miennego, 458; 12) Jos. Satiler, z Lublińca, 
51; 33) Hr. Stadnicki, z Magierowa, 118. — 
Małemi partyjami 504. — Ogółem 1836. 


Stado Nr. 1. do Berna Łoj 290|—| — | 8 14 
Stado Nr. 2. do Ullensdorfu| 40] 270|—| — | 8 
Stado Nr. 3. po części ma- 

łćmi partyjami sprzedano 
Stado Nr. 4. do Wartburga| 50| 275|—ł 1 | 8 
Stada Nr. 5. małómi par- 

tyjami sprzedano i 
Stado Nr. 6. do Pragi 76) 310—] 4 | 9 
Stado Nr. 7. po części 

sprzedano. 
Stado Nr. 8. do Austryi |1ii)] 520|]—| — | 914 
Stado Nr. 9. do Berna. i 
` Czech 1226] 244(44| — | 8 
Stado Nr. 10. do Berna 76| 295/50 4 | 912 
Sado Nr. 11. do Pragi 147| 350|—} 11 |10 
Stado Nr. 12. do Berna 45] 265|—| — | 7112 
Stado Nr. 13. do Berna 99] 295|—| iù | 814 


zzz 


Małe partyje sprzedano.. 
il 

Z Galicyi dostało się do Lipnika w tym ty- 
godniu 3713 wołów. Z tćj liczby stanęło 4836 
sztuk na naszym targa, a 4727 poszło do Wić- 
dnia i Pragi. Prócz tego pan Bogdanowicz po- 
słał swoich 150 wołów koleja żelazną do Wie- 
dnia, a jeszcze kiłka set wołów dostało się na 
tę stronę z Galicyi, i przed Lipnikiem zostały 
sprzedane. W ogóle można liczyć iż cztóry 
tysiące Kilkaset wołów w tym tygodniu z Galicyi 
przypędzono, — Jakość bydła na paszym targa 
możemy tym razem tylko średnią nazwać; ce- 
ny zaś cokolwiek spadły. — Na przyszły ty- 
dzień spodziewamy się przeszło 4000 wołów. 


Z Berlina, dnia 20. czerwca. (Zdanie spra: 
wy z jarmarka na wełnę). Nasz tegoroczny 
jarmark na wełnę skończył się juź dzisiaj, to 
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jest dniem pierwćj, aniżeli wedlug przepisu 
zwykł się zaczynać. W ogóle przywisziono do 
65,000 cetnarów, a doliczywszy 30.0 coto. z da- 
wniejszych zapasów (najwięcćj dość lichćj wet- 
ny), było w ogóle 68,000 cetnarów , czyli do 
10,000 cetn. mnićj niż w przeszłym roku. Te- 
goroczna strzyź wydała o 6 do 6 procentu 
mnićj od przeszłorocznćj. — Jarmark trwał + 
dni. Dnia 17go zakupiono najulubieńsze ga- 
tunki z postąpieniem 7 do 10 talarów na cet- 
narze nad przeszłoroczne ceny. Dnia 18go 
uciszyło się nieco na jarmarku , albowiem 
kupcy wysokiemi żądaniami prodacentów od- 
straszeni, wzigli się do kupna po składach w 
drugim ręka i wiele zakupili. Dzień 19ty był 
głównym dniem jarmarku : producenci byli po- 
wolniejsi, i dostali za swą wełnę o 5 do 40 ta- 
larów na cetnarze więcćj niż w przeszłym ro- 
ku. Kto nie ociagał się z sprzedażą, najle- 
pićj na tóm wyszedł; późnićj sprzedający mu- 
sieli na mnicjszóm postgpieriu poprzestać. — 
Od wielu już lat nie rostało z naszego jar- 
marku w pićrwszćj i drugićj ręce tak mało 
wełny, jak tym razem; a gdy wiclu kupców 
nie zaspokoiło dotąd swych potrzeb i nic wy- 
jechało , spodziewać się nożna, iż ns naszych 
składach Bie wiele w zapasie pozostanie. — 
Najwiecćj kupowali Anglicy i Francuzi; jednak 
i nasi krajowi fabrykanei dość znaczne pora- 
bili kupna. 
(Preuss. Handl. Zeit.) 


Z Gdańska, dnia 21. czerwca. Mimo nicza- 
chccajacych wiadomości z Anglii, pokup zboża 
aszczególnićj pszenicy był u nas wtym tygo- 
dniu żwawy, a ceny trzymały się tak samo jak 
w przeszłym tygodniu (obacz Gazetę nro. 74). 
Pszenicy sprzedano 1573 ażyta 357 łasztów. 

Z okolicy naszéj dochodzą nas zażalenia o szko- 
dach, które burze stojącemu w kwiecie Żytu 
wyrządziły, ato przezzmiecenie pyłu z kwiatu 
i przez połamanie kłosów: te szkody uszczuplą 
bardzo zbiór tego ziarna. Ijare zasiewy miały 
wiele od zimna ucierpióć. Owo zgoła w na- 
szych stronach nie zanosi się na dobre Żniwa, 

(Preus, Handl, Ztg.) 


Sprostowanie: 

W przeszłćj Gazecie, pod napisem JV. Brytanija i 
Irlandyja na str. 498 w przedziałce prawćj , wićrsza 
13tym z góry, zamiast beczkę, czytaj tonne (Tonna 
czyni przeszło 20 ceinarów polskich). — Na sir. 501 
pod napisem Szwecyja, w wićrszu 5tym z góry, za-. 
miast Szkocyi, czytaj Szwecyi, 


Badaktor J. N. Kamiński, — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 


(Qrmkiem Piatra Pillera we Lwowie.) 


( Dod, Nade): 
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Dodatek nadzwyczajny do Nru 37. Gazety Lwowskiej, 
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DONIESIENIA LITERACKIE, MUZYRALNE I ARTYSTYCZNE. 


W księgarniach 
ANA MILIR 


LWOWIE, STANISŁAWOWIE I TARNOWIE 


dostać można: 


( Cena w monecie konwencyjnćj.) 


Die zweite sehr vermehrte Auflage 
der Rlinischen 


Taschen- Encyklopaedie, 
enthaltend: 


die Symptome, Diagnose und Terapie mit Receptformeln für siumtli- 
che innere Hrankheiten, alphabetisch geordnet, nebst einem Anhange als 


Mecepttaschenbuch 
simmticher Arzneimittel, für Aerzte und Studirende 
von Hbr. Partel Franke 
Sowohl der Herr Verfasser als die Verlagshandlung baben sich nach Hräfa 
ten bemüht, tbatsächlich ihre Verpflichtungen gegen die günstige Aufnahme der dsten 
Auflage an den Tag zu legen. Diese 2te Auflage enthält 1040 Seiten der ten Au- 
flage, Den Mehrbetrag von 228 Seiten, welcher durch die ganz neu binzugekom- 
menen Artikel und Vermehrungen entstanden, hat die Verlagshandlung nicht gescheut, 
und den frühern Preis beibehalten. Das Exemplar im bequemen Taschenformate in 
englischer Leinwand gebunden kostet 2 Rıhlr 4 gr. oder 3 fl. 15 kr. 
Stultgart, 1845. Adolph Krabbe. 


Berliof musikalische Wanderung durch 
Deutschland 


in 10 Briefen an feine Freunde. 
Aus dem Franz. von A. Gattry. Glegant geh. 16 gr. 
gS Diefe Ausgabe ift die einzig volkitändige. Sie enthält nämlich aufer einer inte 
reffanten Epifode: „Samicl der Gewiirgtrimer" auch nog Briefe über Bannotver und Darm: 
fiadt, welche in andern Ausgaben fehlen. 
Schubert & Comp. in Hamburg. 
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otrzymaly 
najnowsze próbki 


papićrowych obiciów na rok 


1844. 


(A c. k uprzywilejowanej fabryki Spórlina i Zimmermana, różniące się od sa 
obiciów dawniejszych. Odznaczają się świćżościa barw i wielka ich roz- 
maitością, oraz gustownością w złożeniu. Mieniące się kolory, klęsłość 
lub wypułłość kwiatów w sposobie płaskorzeźby, niekiedy ich aksamitna 
szorstkość przyczyniają się wielce ku ich ozdobie. 


Osobliwićj zaś piękne są srebrne 
i złote odciski. 


Znana jest także ich trwałość i ztad zapewne chętnie będa po- 


| szukiwane. | 
Podpisany pospiesza donieść szanownćj publiczności, Że może je | } 

3 przesyłać do pokazania osobom, któreby je nabyć chciały, a to w miejsca = 
4 | nie zbyt odległe, i nie dłużćj jak na tydzień. Cena zaś ich jest ta sa- | 4 
$ ma, jaką podpisanemu wyż wspomnieni Spórlin i Zimmermann wyzna- $ 
4 | czyli, i jest niższa, niż w latach dawniejszych. & 
© og 
h , .; > 
$ Lwów dnia 18. czerwca 1844. $ 
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